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W r o d z o n a  dz ik oś ć  A r a u k a n ó w  w  czę­
ści t y l k o  daie  się z ł a g o d z i ć ,  ale n i g d y  c a ł ­
k o w i c i e ,  z nay  wieksze' ra u p r a g n i e n i e m  
s z u k a ją  o k o l i c z n o ś c i ,  w  k t ó r y c h  b y  m o ­
gl i  d o g o d z i ć  ł u p i e z k i m  n a ł o g o m .  P r z y -  
b y l i ś m y  d o  Ch i l i  p i e r w s z y c h  d n i  S ty c z ­
n ia  1S2 2  r o k u  gdzie  p r z e d  k i l k u  m ie s ią ­
ca m i  p o k o l e n i a  m o r s k i e  p r z y  wys p ie  s'. 
M a ry i ,  nie  n a z b y t  g o ś c i n n i e  p r z y i ę ł y  c z t e ­
r y  s t a tk i  na p o ł ó w  w i e l o r y b ó w  w y s ł a n e  
k t ó r e  n i e p r z e z o r n i e  z a n i e d b u i ą  ś r o d k ó w  
os t r o ż n o ś c i .  N a p a d n i ę t e  n ie s p o d z i a n i e  p a ­
d ł y  o f i arą  ś l e pe go  z a u f a n i a ;  n i k t  z l u d z i  
n ie  u s z e d ł  a s t a tk i  z u p e ł n i e  z n i s z c z o n o .  

J e d y n ą  p r a w i e  b r o n i ą  A r a u k a n o ' w  iest  
w ł ó c z n i a ,  k to r e y  n a d  podzwv z r ę cz n i e  u — 
ży w a ią .  B r o n i  o g n i s t e y  n ie  Iubiat, c h o ­
ciaż ią n ie k i e d y  od  m i e s z k a ń c ó w  W a l d y -  
wui n a b y w a j ą .  W ł ó c z n i e  z p e ł n e g o  i d ł u ­
g ie g o  b a m b u s u  k t ó r y  obf ici e r o śn ie  w t ey  
części  A m e r y k i  o s a d z o n e  są że la ze m na 4  
cale s z e r o k i e m ,  a b l i s k o  na  ł o k i e ć  d ł u ­
g ie m ,  W ł a d a i ą  d ł u g ą  tą b r o n i ą  tak z r ę ­
czn ie  , i ak E u r o p e y s c y  s z a b l ą ;  wszyscy 
o f i ce ro w ie  p o w i a d a i ą  p t e ra  z z a d z i w i e ­

n i e m  i w  sp o so b i e  t r u d n y m  d o  u w i e r z e ­
n i a .  P o t y k a i ą  się iak d a w n i e y  k o z a c y ,  
w a le c z n ie ,  al e bez  p o r z ą d k u ;  d o  ty ła  fiest 
p r a w d z i w ą  ta m y ś l ,  że p o d o b i e ń s t w o  k l i ­
m a t u ,  w p ł y w a  na  p o d o b i e ń s t w o  c h a r a ­
k t e r u  n a r o d ó w .  I  w r ze cz y  sa m ey  p i e r ­
ws i  ży ią c  w  s rzód  l a sów i ł ą k  u  s tóp A n ­
d ó w  r o z c i ą g a j ą c y c h  się,  n a b y l i  t a k i c h  o -  
b y c z a i ó w ,  i ak ie  s t epy  n a d a ł y  p o k o l e n i o m  
t a t a r s k i m .  D r u g i m  r o d z a i e m  w a lk i  i e s t  
z r ę c z n e  zsa d z an ie  z k o n i a  p r z e c i w n i k a ,  
za p o m o c ą  k u l i  na d ł u g i m  u w i ą z a n e y  r z e ­
m i e n i u  , k t ó r ą  w p r a w n i e  c i skaiąc p lącz ą  
n o g i  k o n i  n i e p rz y j ac ie l s k i c h .

Dla  z a t r z y m a n i a  w  pa m ięc i  s w y c h  c z y n ­
nośc i  u ż y w a i ą  q u i p o s ( * )

G ł ó w n y  u b i ó r  A r a u k a n a  s t a n o w i  p o n ­
ch o ,  t o  iest  "czwor og ran ias ty  k a w a ł  m a -

( J  kf'szyscy prawie Jndyanie w Ameryce no­
szą bawełniane sznurki, do których p r z y • 

wiązuią inne cieńsze, których liczba, ro­
zmaitość kolorów, i węzłów  rv róiney  
odległości przew iązanych, służy im do 
przypomnienia rozmaitych czynności i wy' 
darzen. Sznurki te nazywaią quipos; za- 
stępuią one w pewnym sposobie pismo, i 
załatw iała spamiętanie potrzebnieyszych 
rzeczy.



Seryi z o t w o r e m  we ś r o d k u ,  dla włożenia  
n a  szyię, os łan ia iący zwie rzchnią  część c i a ­
ła .  Ubiór  te n  przy ię ty  przez ch i l iye zyków  
t ka ią  kobi e ty  z w e ł n y  g u a n a k a ń s k i e y .

T a n ie c  l ob ią  rlo szaleństwa;  z a c z y n a -  
ią  od k r o k ó w  p o w o l n y c h  i p o w a ż n y c h ,  
m i a r o w y c h  lecz bez w d z i ę k u ,  s t o p n ia m i  
tan iec  ożywia  si-ę, a ko ńczy  się na r u c h a c h  
g w a ł t o w n y c h  d o  sza leństwa  p o d o b n y c h  
Ś pie w iest s m u t n y ,  i e d n o s t a y n y ,  ciągle 
n i z k i  i ch rap l iw y .  N a d  wszys tk ie  in ne  
ta ńce  przekłada ią  Sapa tera .  J ak  u  w szy­
s t k ich  n a rod ów  blizkieh ieszcze p i e r w o -  
t n e y  w o l n o ś c i ,  t an iec  przedstawia dr a­
m a t y c z n e  us tępy życia,  czyl i  raczey sceny  
m i ł o s n e ,  tak 1 Sapa tera  do  k tórego  w c h o ­
dzą  ieden  ty lko  męzczyzna  z kobie tą ,  
wys ta w ia  n a m  ..tną mi łość  —  P o u -  
ro c z n y tu  b lasku  rozkoszy'  w oczach ta­
n e c z n ik ó w  iaśnieiącym, ł a t w o  ocenie  o ile 
p r z e ^ m u i ą  się swą rolą,'"a bzie wczę t ah isz -  
pa ńsk ie  w Chil i  nie op i e ra ły  się w pr ow a­
d z e n i u  do sw o ich  zabaw Sapa tery ,  k tó re ­
m u  ich n a r o d o w e  fandanga  w nicze'm nie 
u s tę pui e .

Mówiąc o w y g o r o w a n e y  A r a u k a n ó w  
s k ło n n o ś c i  do uczuć  m i ł o s n y c h  przy t o c z y ­
m y  powias tkę  z u p o d o b a n i e m  s ł u c h a n ą  
W Com cepc ion .  Pow iada ją ,  ze s yn  iedne-  
g o  Kacyka,  w s t os unkach  z w ła dzam i  Chi-  
l iyskiemi  , maiąc  z ręczność w id yw an ia  
i e d n e y  p a n n y ,  w niey za kol ia wszy się 
pr os i ł  o ie'y rękę.  Lecz nie chciwa pa­
n o w a n i a  nad dz ikiemi  p o k o le n ia m i ,  u  
k t ó r y c h  kobie ty  w c i ę ż k b y  żyią n i e w o ­
li ,  o d rzuc i ł a  ze wstrętem, oświadczenie.

Dzik i  rządca nie przyzwyczaiony  do 
odmawial i ,  zapowiedział  rodz icom,  że daie 
im do na m y sł u  tyle a ty le  d n i , po k tó ­
r y c h  ieśi iby nie zmienil i  swego postano- 
wieh ia ,  p rzyszedłszy  na czele ho rd y ,  spa­
l i  wszys tką  wła sność ,  zniszczy miasto,  a

całą rodz inę  wyrżnie  bez  miłos ie rdz ia .  —  
Piząd, obnwiaiąc sig nowe'y w o y n y ,  wdał  
się w tę sprawę i zniewol i ł  rodziców do 
zadosyć  uczynien ia  żądan iom dzikiego.

T y l e  m a m y  o Araukanach  z wiado­
mości zasiągnionych w ich w ła sn ym kra-  
iu .  D od am y ieszcze n iek tóre  szczegóły 
wyię te  z uczonego dzieła P a n a  Bałtu ,  
pod napisem: „A t l a s  e tnograf iczny  kul i

ziemskie'y-
■» Moiućhowie,  k t ó ry ch  Hiszpani  na zyw a-  

ią  A r a u k a n a m i , mówią wie lą  dyalek tami  
ięz yków  Childuga,  i  właściwie Chil iyskie- 
go czyli Arau kań sk ięgo .  L iczny  t e n  n a ­
ró d ,  sk łada iący  g łó w n ą  część ludnośc i  w 
dawne'm i no  went Chili, dotąd w wielu 
mieyscach n ie po dl eg ł y ,  dzieli się p o d ł u g  
Fa lk n e ra  iak następuie:  P i ku nc how ie  czyli 
ludzie pó łn ocni  mieszka ią  po górach Co- 
t j u i m b o ,  aż do Mendoza  prawie,  w Chili 
wschod niem;  mieszkańcy tego ostatniego 
k r ń u  nazywaią  się Pue lcbes,  to iest wscho­
dni.

P ikunchowie  nazyw aią  Pehuentow  , 
zaludnia jących  część Chil i ,  H uilliche., to 
iest ludzie po łudn iowi ,  z p r zyczyny ich 
po łudniowego względem siebie po łoż -n ia .  
Między rzekami Biobio i Valdivia miesz­
kają n a r o d y  Auca,  Moiućhowie właściwi 
czyli  Araukanie,  t a k  sławni przez Arauka­
rię Alfonsa d’Erci l la  i cz te ry  inne  po-  
emata , k t ó ry ch  są przedmiote'm. S k ła -  
daią potężną  rze czposp o l i t ą ,  k tóra  p r o ­
wadząc d ł u g ą  z Hiszpanami  woynę,  dzię­
k i  m ądr em u prowadzeniu don Higgins  de 
Yal lenar  prezyden ta  Chil iyskiego , p r zy  
k o ńcu  ostatniego wieku uzna ła  zwierz-
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chnietwo Hisz pani i .  Część tego n a ro d u  
w os ta tniey  woynie  chiliyskiey,.  p r z y b r a ­
ł a  postawę, równie  straszną i znaczącą .—- 
A r a u k a n i e  uchodzą z mieyscowycb na ro ­
dów dotąd  nie podległych:  za. naywięcey  
uksz t . i łeouycb w Ameryce  po ludn iowey i; 
zdaie się,, ze pierwsi  w N ow y m  S wiecie 
zdobywszy  się na l iczne i p iękne stada koni,, 
p r z y w y k l i  wcześnie do ćwiczeń  konnych,  
i u tworzyl i  oddział  jazdy.. P o d ł u g  f riage~ 
to  universal' oko ło  r o k u  156S mieli  iuz 
k i lka  szw adronów konnicy. .  T u k  iak i  wie­
le i n n y c h  narodów Nowego  Świata, ,  za -  
chowuią  po da ni e  wielkiego Potopu, ,  z któ­
r ego  m a ł a  t y l k o ‘ część ludz i  u r a to w a ła  
się.. Umieją Araukanowie za pomocą  cienia 
oznaczać przesi lenie dnia z nocą,  r o k  ich 
4 .’p a n tu  ), więcey ieszcze m a  po do b ie ń ­
stwa z rokiem. E g i p c y an,, aniże li  Azte­
ków.  365. dni dzielą n a  12: równych  mie­
sięcy (ayen),  do k tórych  w zimowe'm prze­
sileniu (h auam alh ipan tuJ; dodaią 5 dni c- 
p a g sm en iu n ych . D z i e ń  zaczynając od pół-  
no cy  dzielą na 12 części,, 6 dziennych a 
6  nocnych, ,  tak ia k  c h i ń c z y c y i a p o ń c z y -  
kowie i n iek tóre  inne  narody* Gwiazdy  
dzielą n a  wiele kóns t e l a c y i ,  a biorących 
nazwisk a  od g łówny ch  gwiazd ,  k tóre ia 
sk jada ią .  D r o g ę  mleczną  uazywaią >•«- 
puepeka- czyli d rogą  s tołową.  Odróżniają 
p lane ty  od gwiazd,, i maią ie za zamiesz­
ka łe  tak,  i ak  nasza ziemia.. Są  tego prze­
k o n a n i a ,  ia,k A r i s to te le s , ze kom e ty  po­
wstają z wyziewów niebieskich,  zapalaią- 
cych się w wyższych warstach powiet rzo-  

k r ę g u .  Uważaią ie za pop rzednik ów klęsk 
i ii nieszczęść. Mimo szczupłych  wiadomo­

ści geom etrycznych, maią w swoiem ję­

z y k u  wyrazy  n a  oznaczenie  r ozm a i t yc h  
rodzaio-w kształtów,, iako to: punktuj" linii,  
kąta,  t r ó y k ą t a ,  ost rok i’ę g u ,  s fe ry ,  sześcia-  
n u  i t. d . , Pracu ią  pomyśln ie  nad poe- 
z yą  j sz tuką  le ka rs ką ,  o ile ty lko można  
w tym zawodzie bez x iążek  i pisma p o ­
stąpić.  Poezya  ich, iest zbiorem: mocnych  
i żywych obrazów, śm ia ł ych  postaci,, czę­
stych al luzyi  i w y k r z y k n i e ń  poetycznych.  
Pieśni  ich maią za cel zwyczaynie  dzieła da­
w n y c h  boha te rów.  S. K. ( z D l\ Wil:).

2.
( .A r ty k u ł  nadesłany .J  

W ia d o m o ść  o życiu i p ism ach  Ideethowena..
Dzie ła  tego wie lk iego a r tys ty  m u z y k a l ­

ne go  nie są ieszcze po w sz echn ie  znane  w  
Pol szczę .  Sławnie 'ysze są n i e z n a i o m e  i 
w i n n y c h  kraiach;  pochodz i  to z tey p r z y ­
c z y n y ,  że Bee t hov en  n ig d y  się nie sta­
r a ł  o p o p u la rn o ś ć  w pismach  swoich.  Z d a ­
n i e m  naybiegle'yszych sędziów u p r z e d z i ł  
on  w sz tuc e  k o m p o z y c y i  wiek  swóy. — - 
Częs tokroć  pisał  nie dla spółczesnych ale 
dla p rz ys z ły ch  p o k o le ń y z ro z u m ie n ie  wie­
lu poięć i myśl i  p rzekazując  w dziedzic­
twie na s t ę p n y m  czasom, tyra m i ł o ś n i k o m  
sz tuki  i a r t y s t o m , iacy się ieszcze n ie  
z n a y d u i ą  na t y m  świecie.  -

Lecz  tego w ogólności  o w sz ys t k i ch  
t w o r a c h  Bee tho vena  rzec  n ie Łm o ż n a ,  an i  
o większe'y ich cz ę ś c i ,  b o  czasem iest t a k  
iasny i p r zys tępny  dla p o w sz echn oś c i  iak 
R o s s y n i  i W e b e r ;  k iedy  chce  po do bn ie  
iak on i  ro zrzewn iać  um ie  ; r ów ni e  iak 
p ie rwszy ,  czu łośc ią  z achw yca  i t ę s k n o t ą ;  
W eb e ro w i  w y r ó w n y w a  ś m ia łe m  un ie s ie ­
n i em  i gornoścfą  m yś l i ,  ale tak iednego  
iako  i d ru g ie g o  p rz e c h o d z i  mocą,  n iedo­
ścigłą g ł ę b o k o ś c i ą ,  dos ta tk iem  i  bogac­
twem wyobrażeń*

X



Dba l i  rodacy B ee th o v en a  o wszys tko  co 
oy czyz n ie  ich s t a w ę  u cz yn ić  może,  w p a ­
mięc i  i w p ismach  zachowa l i  n a y d r o b — 
nieysze szczegóły życ ia  tego k o m p o z y t o r a .  
Nie  próżno  się uira szczycą! gdyż  to co się 
mieści  w myśl i  i se rcu g e n i a l n e g o  a r t y ­
s ty,  co u k azan e  i e s t w  tw orach  iego, wszy­
s t k ie m u  l u d o w i  r ze te l ny  zaszczyt  p r z y ­
nos i .  Wszelki  d u c h  twórczy  w narodz ie  
iaśnieie iako  świa t ło  i iest i ako gwiazda  
świecąca na n ieb iosach  k u  iego chwale .

O to  iest wyiątek  z n e k r o l o g u  tego a r ­
tys ty  zawar t ego  w dziele niemieckie 'm *.—  
N euer N ekro log  der deutschen  z r. 18 29- 

L u d w ik  van Beethoven  u r o d z i ł  się w B o n n  
dnia  17 G r u d n ia  17 70. Oyciec  iego b y ł  
T e n o r z y s t ą  na D w o rze  E l e k t o r a  K o t o ń ­
skiego Maxymi l iana  F r y d e r y k a .  W n im  
m i a ł  Bee th ov en  pierwszego  nauczyc ie la .  
Z n a m i e n i t y  m u z y k  E d e n  organis ta  D w o ­
r u ,  a po  śmierci  iego N ee fe ,  kształci l i  
p o t em  ta le n t  pe łn e g o  nadz iei  m ło d z ie ń c a  
na  wzorach  Sebas t iana  Bacha.  B e e t h o ­
ven  w 1 1 r o k u  życia swego biegle iuż  gra ł  
na  fo r t ep ia n ie ,  p o k o n y w a ł  naywiększe  
t r u d n o ś c i  szkoły  B a c h a -, a do b rze  ieszcze 
p r z e d t e m ,  b o  w 9 r o k u ,  zaczął  k o m p o ­
n ow ać .  W tenczas iuż  s ł y n ą ł  u m i e j ę t ­
nośc ią  w r o z w in ie n iu  wszelkiego t e m a t u  
p o d ł u g  zasad teo ry i .

E l e k t o r  K olońsk i  g o r l iw y  o p ie k u n  i 
m i ł o ś n i k  m u z y k i ,  u c z y n i ł  m ł o d e g o  B e e -  
th o v e n a  n a d w o r n y m  organis tą  sw o im  po 
zóyściu Neefego w r. 1 7 Q l ; a następnie 
w ł a s n y m  koszte'm w y s ł a ł  do  W i e d n i a ,  
H a y d e n o w i  po rucza iąc  dalsze iego u d o ­
sko nal en ie  w kom p o z y c y i .

Zlecenie  to p r a w d z iw ą  pociechę spra­
w i ł o  t e m u  patryarsze novvoczesne'y m u z y ­
ki.  H ay d en  o b z n a i o m i ł  u czn ia  swego 
lepie'y ieszcze z dz ie łami  B a c h a ,  a pote'm 
H e n d l a , na k tó ry ch  sam się wyksz tałc i ł .  
W  r o k u  1 7 9 5  odjeżdzaiąc do L o n d y n u  
poruczył Beethovena przyjacielowi

m u  , d o ś w ia d c z o n e m u  k o n l r a p u n k c i ś c i e  
A lb re ch ts be rg e row i .

Lecz nie sama ty lko  teo rya  h a r m o n i i  i 
śp iewu zay raow ała  B ee tho vena .  T e n  a r ­
tysta sz u k a ł  w y tc h n ie n ia  z prac swoich  w 
h i s t o r y i ;  z młodośc i  p o l u b i ł  tę n a uk ę  k tó­
ra zawsze b y ł a  pr zedm io te m  ro z m y ś l a ń  
iego.  Z n a ł  i ę z y k i : ł a c i ń s k i ,  w ł o s k i ,  
f r a n c u z k i ; c zy t a ł  w i e l e ,  a cc raz prze­
c z y t a ł ,  iuż  tego  prawie  n igdy  nie zapo-* 
m n i a ł .

R o k u  1 8 0 1  u t r ac i ł  B e e t h o v e n  w s p a n ia ­
ł o m y ś l n e g o  op ie k u n a  swego M a x ym i l i ana  
F r y d e r y k a  E l e k t o r a - K o l o n i i .  Lecz w t e n ­
czas iuŻ u t r z y m y w a ć  się m ó g ł  w W i e d n i u  
z d z i e l ’ , k tór e  taką  m u  z j edna ł y  r e p u t a -  
c y ą ,  że w y d a w c y  m u z y k a l ió w  przepłacal i  
k ażd y  iego r ęk op is m .

Zw yk le  k o m p o n o w a ł  B ee t hov en  za mia— 
stera na  p r z echa dzc e ,  nie maiąc z sobą 
i n s t r u m e n t u ,  bez pap ie ru  i pióra.  W r o z ­
m y ś la n iu  mieśc i ła  się o s n o w a  dzieł ,  k tóre’ 
pote'm na papier  p rzenos i ł .  W id o k i  na-] 
t u r y ,  p o g o d n e  n i e b o ,  ciche u s t r o n ie  da* 
lekie od g w a r u  mie'yskiego , o to ż  cała ta -  
i e m ni ca  n a t c h n i e ń ,  które się r o d z i ł y  w 
w ie lk im  iego u m y ś l e /  Wówczas  ieszcze 
b y ł  B e e th o v e n  biegle 'yszym prawie ex e -  
k u t o r e m  na for tepianie  iak k o m p o z y t o r e m .  
W W i e d n i u  d z i w i o n o  się ła tw ośc i  z iaką 
t r u d n e  sz tuk i  w y k o n y w a ł ;  ale bardzie'y 
ieszcze zadz iw ia ł  imp ro wiza cy ą .  W  tyra  
względzie żaden  z tegoczesny ch  w i r t u o ­
zów nie zb l iż y ł  się więce'y do  Mozar ta.

p o m i i a m y  dary  , u p o m i n k i , względy, ’ 
k tó r e m i  m o ż n i  i Kró lowie  zaszczycali  u -  
w i e ń c z o n e g o  a u t o r a  b i t w y  p o d Y i t t o r i a ,  
opery  F i d e l i o ,  r ó ż n y c h  wie lk ich  s y m ­
foni i  i t. d. Cześć taka  te'm zaletnie'y- 
sza ,  że ią B e e t h o v e n o w i  n i e ty lk o  m o ­
żn i  ale i lu d y  w y r z ą d z a ł y ,  n.  p. A n g l i ­
cy i F r a n c u z i , nie zwiększy s ł aw y  i e g o ,  
i d zie ło m nie  pr zysporzy  wartośc i .  Jaś-, 
jsueią 0 0 9  w łasnym  blaskiem. R ozw ażm y
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r aczć y  szczegó ły  do ty c zą ce  c h a r a k t e r u  ge- 
n ia l .nośc i ,  i d o m o w e g o  pożyc ia  t ego a r ­
t y s t y ,  i ak ie  są p o d a n e  w r z e c z o n y m  n e ­
k r o l o g u .

, . M o ż n a  b y ł o  w  p o s ta w ie  i r y s a c h  t w a ­
rzy  B e e t h o v e n a  z p i e rw sz eg o  za r a z  w e y -  
r ze n ia  p o z n a ć  n ad z w y cz ay  n e g o  c z ł o w i e k a .  
T w a r z  p e ł n a  w y r a z u  i życia  ; o k o  z w i a ­
s t u ją c e  n i e d o ś c i g łą  g ł ę b o k o ś ć  my ś l i  i c z u ­
c i a ,  z w y n i o s ł e g o  czoła  zn a ć  b y ł o  moc,  i 
d z i e ln o ś ć  twó rcz ą .  W u ś m i e c h u  m a l o w a ł  
się wiek  dziecinne 'y  cz u ło śc i .  K ie d y  się 
u ś m i e c h a ł  w ó w cz a s  i e d n a ł  w ia rę  nie t y l ­
k o  s a m e m u  s o b i e ,  ale dla c a ł e g o  c z ł o ­
w i e c z e ń s t w a ,  t ak szcz e re ,  t ak  p r a w d z i w e  
b y ł o  i e go  s ł o w o ,  i ego  s p o y r ż e n i e ,  i ego  
k aż d e  p o r u s z e n i e .  N i e  b y ł  to  d w o r a k  z 
g ł a d k i e g o  o k r ze sa n ia  c e l n y c h  za le t  s z u k a ­
j ą c y ;  nie  s c h o d z i ł o  m u  i e d n a k  n a  w y ż — 
sze'm u k s z t a ł c e n i u .  W  o b e y ś c iu  się z i n — 
n er a i  m i a ł  n a  z a w o ł a n i u  d o w c i p  p r z e n i ­
k l i w y ,  n i e r a z  b y s t r y ,  s z y d e r s k ą  i r o n i ę ,  
o s t r e  s a r k a z m y  i w s z y s t k ą  g o r y c z  s a t y r y .  
W  p o m i ę s z k a n i u  iego ,  w p a p i e r a c h ,  sp rz ę ­
t a c h  i r zą dz i e  d o m o w y m  n ie  b y ł o  p o r z ą ­
d k u  i o k a z a ł o ś c i .  N i e  w ie l e  d b a ł  o  p i e ­
n i ą d z e  , n i g d y  i ch n ie  ż a ł o w a ł ,  ś w i a d c z y ł  
p o t r z e b u i ą c y r a  wsparc ia ,  s zczegolnie 'y b r a -  
c i o m  s w o i m  , d o  k t ó r y c h  b y ł  n a m i ę t n i e  
p r z y w i ą z a n y . ”

„ D z i w a k  t e n  o d p r a w i ł  o d  s i ebie  k u ­
c h a r k ę  d la  t e g o ,  że się ie'y r az  z d a r z y ł o  
p o w i e d z i e ć  n i e p r a w d ę .  ,, Dla  czego  to  
W P a n  u c z y n i ł e ś , ”  z a p y t a ł a  g o  się p e w n a  
d a m a  , w sz a kż e  to  b y ł a  p o c z c i w a  k o b i e ­
t a ? ”  —  K to  raz  s k ł a m i e ,  o d p o w i e d z i a ł  
B e e t h o v e n  t e n  n i e  m a  sz c z e r e g o  s e r c a ,  
k u c h a r k a  t aka  n ie  z g o t u i e  mi  d o b r e g o  r o ­
s o ł u . ”  —  A n e g d o t a  ta  p o k a z u i e  iakiehn 
zdan ie 'm r z ą d z i ł  się B e e t h o v e n  we  w zg lę ­
dz ie  m o r a l n o ś ć : .  O w  w y r o k  na  k u c h a r ­
k ę  o d p o w i a d a  o s o b l i w y m  a k o r d o m  w k o m -  
po z y c y i  t e go  a r ty s t y ,  k tó r e  d la  w i e l u  s ł u ­
c h a c z y  zaws ze  b ę d ą  z r o z u m i a ł e . ”

B e e t h o v e n b y l  i e d n y m  z n a y c z y  n ń i e y -  
szych  Judzi  na ś wiecie; nad z w y cza y n> t a l e n t  
s k o i a r z y ł  on  z że la zną  w y t r w a ł o ś c i ą  w p r a ­
cy.  Nie raz  p ó łn o c  za s t a w a ł a  go  p r z y  s to l i ­
ku ;  a w w i o s e n n e y  po rz e  z w y k l e  p r z e d  świ­
t em ieszcze w yc h o d z i ł ,  za miasto.  N ie r az  
z a p o m n i a ł  wróc ić  do d o m u ,  z a p r o s i w sz y  
p r z y ja c ió ł  na objad,  k t ó r z y  go t a m  n a p r ó :  
żno  oczekiwa l i .  D u m a n i a  w t r ą c a ł y  go w 
t a k ie  r o z t a r g n i e n i e  , że cz ę s to k ro ć  w r a c a ł  
do d o m u  bez k a p e lu s z a ,  n i e ra z  z s iw y m  
w ło se m  iego n i e o k r y t y m ,  i g r a ł a  bu r z a ,  i od 
u l e w n y c h  deszczów do n i t k i  p r z e m a k a ł .  
T a k  b a r d z o  za ta p ia ł  się w to na ch ,  że o świę­

cie r zeczy  wis ty m z a p o m i n a ł . ’’
» N i e k t ó r e  dz ie ł a  iego t c h n ą  me lanc ho l i ą .  

P i sa ł  ie w czasach omylo ne 'y  nadz ie i  se rca ,  w 
czasach zawi edz ion ey  czułośc i .  S ą  to  d z i e ł a  
n ie szczęś l iwego  k o c h a n k a . ’’

n f f e  wzg lę dz i e  m u z y k i  in s l r u m e n to w e ' y  
n ie  b y ł o  w N ie m cz ec h  po zgon ie  Moz ar t a  
ż a d n e g o  z n im t a k  ścisłe s p o w i n o w a c o n e ­
go  k o m p o z y t o r a  i a k  Bee t ho ven .  P r a w d z i ­
wie zdu m ie w a ią c y  ies t  ów n i e p r z e b r a n y  d o ­
s t a t e k  o r y g i n a l n y c h  poięć,  owe n i e w y l i c z o -  
n e  b o g a c tw o  p i e r w o r o d n y c h  my ś l i  we wszy­
stk ich  iego k o m p o z y c y a c h .  L e c z  n a y o b s z e r -  
nie'y, n ay  buynie 'y  r o z w i n ą ł  się t a l e n t  Be e t -  
h o v e n a  w s y m f o n ia c h ,  k t ó r e  są i ako  n i e ­
p r z e r w a n e  pasm o p ię k n o ś c i  n i e z n a n y c h ,  
n o w y c h ,  n ig d y  n ie p o w t ó r z o n y c h  , n i e z r ó ­
w n a n y c h .  D o  dzie ł  i ego  n a y ś w i e t n i e y s z y c h  
po l i c zyć  należy* » C h r y s t u s  na  g ó r z e  oli- 
wne'y,  o p e r ę  F i d e l io ,  r o zm a i t e  msze ,  śp ie ­
w y  G e l l e r t a ,  p ieśń Ade la ida ,  t e r c e t y ,  k w a r ­
t e t y ,  w ie l k i  s e p t u o r  i t .  d.  J ak  sic sam w y ­
r a ż a ł ,  zasadą ka ż deg o  z tych  dz ie ł  iest  ia- 
kaś  m yś l” k t ó r ą  w n im  o b u d z i ło  częs tokroć -



czytanie poematu,, traiedyi i t. cL a. czasem 
ważne- zdarzanie historyczne,. m  p., zgon, 
Nelsona,  upadek Napoleona;  to znowu i • • kŁ 
fenomen przyrodzenia.,— Jleż, i es t podniet  
dla takiego ducha,  w naturze,  w history i,, w. 
społeczeństwie!:

» Przeniknął  Beethoven do- naygłębszycL 
skrytości-w przest ronnym święcie tonów,, 
wyrażał'  naymo-cnieysze wzruszenia,, był 
twórcą,  naytkl iwszych dźwięków w całey 
na!urze rozsianych.." Przecz swoię czyniąc 
na przechadzce,-częstokroć' pożyczał tema­
tu  od świegotiiwego- ptastwa.,- Lecz na­
śladowanie natury  nie iest prozaiczne w 
tworach iego kompozycyi ; naśladuie ią 
iako poeta filozof. Nazwano go Janem 
Pawłem fJ aan .  Paul) ,  muzyków.. Lecz 
zdaniem- nasze'm przyrównaeby go rac /ey  
należało do- Szeksp ira ,  ze w/ględu  na 
wzniosłość,, pierwotw orność, głębokość,,  
moc,, wdzięczność'. Hum or  i  fantastycką 
gr ą  imaginacyi h czasem, do ostateczności 
posunął . ’ ’

III..
W iadomość' o. Szczawnicy, w K arpatach  

i o znaydidących się tam ie wodach, mine­
ralnych  (I),

Niezbyt  dawno- odkryte wody mineral­
ne kwaśne w Szczawnicy,, wsi w Karpa­
tach Galicyjskich,,  oprócz swe'y skuteczno­
ści,. te'm są ieszcze dogodne iż na znaczne- 
nie narażają koszta,, a nawet w miejscach 
na  granicy kra iu  Polskiego- leżących-, nie- 
posiadaiący języków obcych,,  oyczystym

O) W nacUiei uczynienia przysługi; nie iednemu z. 
Prenum eratorów .. zwłaszcza- przy zbliźaiiącey 
sij porze używania, wód: m ineralnych: R eda- 
kcya- wiadomość powyższą z  przeszłorocznych 
poszytów. Dzień., W ileń. w yiętą w p is in i e  SVYO- 

j.eui, umieszcza., (S .. D - K .)

rozmówić się tam może. Przedsiębiorący 
tę podióż z prowincyi- Polskich północ­
nych,  udawać się naprzód powinni do­
li rakowa, zkąd zas-iągnąw szy rady tamecz­
nych le'karzy, z własnościami wód tych do­
brze obeznanych,, przeiadą Wisłę- w Pod­
górzu.  D: w a gościńce prowadzą do Szcza­
wnicy, która od Krakowa o mil L6 iest 
odległą; pierwszy na- Wieliczkę i Bochnią 
ma przedstawiać widoki zachwycające,, lecz. 
roniey iest. bezpieczny: z powodu skał i prze-ł 
paści;, drugi nierównie- w.ygodnieyszy:, idzie 
na  Mogilany,,  Myślenice,  Płoin:, Ł.ugień„ 
S ty Sobestian-,. Zabornią,. Kii koszową,, N-o- 
wytarg,,  Maniowy, Czorsztyn i Krośoienk o.. 
Położenie ty ch m-iesc nader iest przyiemne„ 
a w bliskości Nowego targu- i Czorsztyna,,  
okazuie się coru« wspanialszy widok Tatrów- 
Rzeki, ,  które z nich, bystro- płyną,, a- mia­
nowicie; Rabę,, Dunaiec czarny i  b iały  z. 
ostrożnością przebywać: radzę;; bo- za- ka­
żdym nagłym deszczem-,, mosty na n ich  
b-ywaią zniesione, a słabe płyty, góralów 
z k i lku świrkowych belek zbite,, ńiebez- 
pieczną czynią przeprawę.. Podróżny na-- 
tenczas bywa zatrzymanym na- dni: parę,, 
bo- nagłe- wód; wezbranie- zalewa gościeniec- 
, ’óry w. wielu mieyscach dla gór i skat  
w koryto  rzeki zamienia się,. Maiąc na 
celu późnieyszym czasem, opisać podióż 
od D z. winy do Tatrów,  tą razą podam co 
może być pozyteezne'm dla tych,, k tórzy  
tę podróż, przedsiębiorą- N ie  radzę prze­
to- n ikomu iechać do Szczawnicy własną 
uprzężą- i ciężkim- poiazdem bo prócz u-  
t rzy  mania koni na mieyscu,. byłoby  to n a r a ­
żać ie na kale'ctwo, a poiazd na zepsucie.. 
Naylepi ey iest na-ymować w Krakowie l e k ­
ki koczyk lub bryczkę,  a  inny powóz, 
pod kuchnię i rzeczy, iakoto;: konie,, fur--
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roańskie,  k t ó r e  w  r ę k u  zręcznego K r a k o .  
wiaka,  d rugiego  dnia bez  wątpienia dosta­
wią  do Szczawnicy.  Za  p rzybyc iem  na  
mieysce,  konie zwyczaynie  odprawuią  się, 
a na powrót  n a y m u i ą  się w S z c z a w n ic y ,  
albo co lepiey iest, w pobl iskim miastecz­
k u  Krośc ienku .  Win ienem tu ost rzedz ,  iż 
za prz yb yc ie m do miasteczka tego,  mie­
sz kańcy  zwykle  zalecają w o d ę  m in e ra ln ą  
tameczną,  do picia i kąpiel i .  W o d a  t a  
p o d o b n a  iest wprawdzie  do Szczawnickiey,  
n ie  może iednak  b yć  zdrową,  z p o w o d u ,  
iz w czasie moie'y ta m  bytnośc i  w r o k u  
3826, ze ź r ó d ł a  K r  ości en k ow s k i e g o wy- 
dobyto  znaczną  ilość czystego żywego 
srebra:  a chociaż mieszka ńcy  mieli po- 
d ey rzeni e  n a  sąsiadów Szczawnickich,  
iż przez :zazdróść k rus zczu  t e g o  do  ich 
w o d y  w r z u c i l i ; jestem atoli  p r z e k o n a n y  
że kruszec  m e r k u r y a ł n y  i s to tn ie w ta m ­
ty c h  górach zu n y d o w a ć  się m oże .  Prze­
p ra w iw sz y  się z ost rożnośc ią  za Krośc ien­
k iem przez b y s t r y  O n n a ie c ,  nad s z u m i ą ­
c y m  p o to k ie m  S z c z a w n ic k im  do  n iego  
W padają cym ,  o d k ry w a  się p ię k n a  do l in a  
z o b u  s t r o n  wy wiosłami oc i en ion a  górami .  
M in ąw sz y  pierwszą wioskę  N iższą  Szcza ­
w nicę , daley cokolwiek  leży M iedzins, 
wioska  z ło ż o n a  z k i lk u  chat ,  i dla tego 
tak n a zw ana  iż leży między Niższą a Gór­
n ą  Szczawnicą .  T u  mieszkania są prawie 
nay  wygodnieysze  lecz że nieco  odleg łe  
od  ź r ó d ł a ,  nie życzę prze to  o s o b o m  
nie  maiącytn w ła s n y c h  k on i  t am się lo­
k ow ać .  O ćwierć  mili z tamtąd roz lega się 
pod  górą nad  t y m ż e  samym p o t o k i e m , 1 o b ­
szerna wieś Górna Szczawnica ,  D o m  pier ­
wszy od p r z y i a z d u , p o ło ż o n y  na skale por - 
firowe'y; by łwówczas  i e d n y m z  n ay w y g o — 
dn ieysz ych  i naybl iższym o b u  ź ródeł ,do pi.  
cia i kąpieli .  W te'y wsi zna ydu ie  się d o s t a t ­
k iem i n n y c h  domów,  chociaż  mniey  w yg o­

d n y c h  które mie szkańcy  t am eczni  na czas 
kąpiel i  oczyszczają. W w y b o r z e  d o m u  t rzeba  
mieć wzgląd na o c h ę d ó s tw o ,  bo  często­
kroć  byw aią  z a b r u d z o n e  nie p r z y j e m n y m  
ow ad em .  C h a łu p a  każda z iednóy s t r o n y  
ina zwyk le  iednę  ś w ia t ł ą  izbę z k o m i n e m  
i piecem, oraz m a ł y  sk ład  na  rzeczy,  z d r u -  
giey zaś s t ro n y  p ieka rn ią  bez k om in a ;  w  
które'y mieścić się muszą s łużący  i k u ­
chnia.. O s o b y  z l iczną Familią, zm u sz o n a  
są ki lka takich n a y m o w a ć  mieszkań ,  a 
k to  ma poiazd i konie ,  z t r u d n o śc ią  le­
dwie może dla n i ch  zna leźć  mieysce.  Chcąc  
m ie ć  lepsze mieszkanie t rzeba  ie Wcześnie 
zamówić , albo p r z y b y ć  na mieysce zaraz  
po  S. Jan ie ,  Za mieszkanie zaś na dzień, 
p o  iedn.ym ryriskiera dla gos p o d a rz a ,  i 
po pięć czeskich na kośc ió ł  k tó ry  zostaie 
bez f u n d u s z u .  W  to iednak  l iczy się i k ą ­
piel!, k tórą  go sp oda rz  raz  lu b  dwa r a z y  
ob o w ią z a n y  ieśt spo rządz i ć ,  p rzywożąc  
w o d ę  ze ź ródła  z pod,Miedz ius ia .  . W a n ­
nę zwyczaynie  daie gospo da rz  swoię: lecz 
bezpieczn iey  iest kupić  l u b  kazać z robić  
n o w ą ,  która nad  -ó lu b  4 reńsk ie  pap ie ­
r o w e  nie kosztuie.  —  Źródło ,  w dol i ­
nie nad p o to k ie m  Szczawni ck im n i e d a le ­
ko Miedz iusia  p o ł o ż o n e ,  Zwane przejj 
mieszkańców Sz czaw ą,  zdaie się by d ź  w  
rzeczy samey żyłą  w o d y  S z c z a w n ic k iey r  
n ieco  się iedn ak  od  n iey  róż n i ;  zawiera  
mnieyszą ilość gazu , smak ma  s ł o n a w y ,  
i zos tawia sub te lny ,  lekki ,  ż ó ł t a w o - r z d a -  
wego k o l o r u  osad. T a  woda  ie dy  nie r o ­
z w o ż o n ą  b y w a  do  kąpie l i :  ale że n i e m a  
p rzyk ryc ia ,  p r ze to  często z wodą  deszczo­
wą b y w a  zmieszana .  T r z e b a  zaś mieć na  
uw ad ze ,  żeby  gospoda rz  w od ę  do kąpie­
li każdego r a z u  p r z y w o z i ł  świeżą,  bo ki l .  
ka p r z y w ie z io n y c h  beczek Wody, często­
kroć  t rz ym a ią  az d o  z u p e ł n e g o  ich wy— 
p o t r z e b o w a n i a .

( D o k o ń c z e n i e  nas tąp i . )



IV.
Gołąb i M rów ka ,  (bayką z  La fon tena)  

tłumaczenia A n ton iego  Góreckiego') 
N i k t  na  li tości  n ig dy  nie ut r aci :
Bo  k t óż  o. w ł a s n y c h  może  losach wiedzie'c!  
Cz ase m się cz łe k  na ym nie ys zy .  w d z ię c z n o ­

ścią odp łac i ,
N a  d o w ó d  m u sz ę  b a y k ę  wa m po wiedzie'c.

Raz  się G o ł ą b e k  p o i ł  nad  s t r u m ie n ie m ;  
P a t r z y ,  aż tonie  m r ó w k a  w ś r ó d  g łę b i ny ;  
L i t o ś ć  go wzięła nad  bie'dne'm s t w o r z e n i e m ,  

R z u c i ł  ie'y dz i o bk ie m  d r ze w a  od r o b in y ;
N a  nich  się m r ó w k a , mimo w o d y  b iegu ,  
"Wyra towała ,  d o b i ł a  .do b r z e g u .

Az  idzie  s t r ze lec i g o łę b ia  zoczy ł ,  
P o m y ś l a ł  sobie:  , ,Będę miał  wiecze rzę .  
P r z e z  gęs te  k rz a k i ,  p o c i ch u  p r z y k r o -  

czy ł .  (bierze :
Z  p iękne'y  d w u - r u r k i  iuz  go  na cel 
J u z  m ia ł  w y s t r z e l  ć —  N as za  m r ó w k a  

w nog ę
Ja k  go uko ln ie  —  d a ł  p u d ł o  han ie bn e ;  
C a ł y  g o ł ą b e k  po l ec ia ł  w swą d r o gę .  
C z as e m  i m r ó w k i  s p r z y i a n i e p o t r z e b n e .

Sonet zP e tra rk a ,  A .  Góreckiego. 
S a m i e d e n  z a m y ś l o n y  p o m ię d z y  p a r o w y ,
Idę po m ię dz y  g ł u c h e  lasy i opoki:
N a  k a ż d y  ślad cz łowieka uc ieka ć  g o t o w y ,
C o  r az  w dz iksze  p u s ty n i e  niosę moie  k r o k i .

A b  uc ie ka m  od ludz i  bo każdy  z m e y  t w a r z y  
W y c z y t a , J a k i e  w se rc u  p o n o iz ę  bołeście;  
W k a ż d e m  m oie m spo'. r że n i u  t e n  o g ie ń  się 

ża r z y ,
K t ó r y  mię codz ień  t r awi ,  i s t r awi  na r eśc ie .

O! wy l a s y  p o n u r e ,  w w as z y ch  c ieniach sm ę­
t n y c h ,

U k r y w a m  ta iemnicę  serct i  m e m u  drogę' ,
W y  m n ie  od  oczu świata dziel icie n a t r ę t n y c h ,

Ab! czemuż od  miłośc i  sc hować ' s i ę  n ie  m o g ę 1 
Z n a y d z ie  mię,  choć w n a yd a l s z ą  s k r y i e  się 

zacisze,  ( iey s łyszę.
W s zę d z i e  do m ni e  p r ze ma w ia ,  wszędz ie  gło-s

S łu g a  D o b ry  A :  Góreckiego 
Szcz ęś l iw y  cn o t y  k t o  chpdz i  d r og ą ,
I  z ł y c h  p r z y k ł a d e m  n ie da się z łudzić:
C h o ć  żyie  w n ę d z y ,  zawsze m u  b ł o g o ,
N ie  śmie’ z g r y z o t a  snu  i ego zbudz ić .
Ja k  s ł u g a  d o b r y ,  g d y  P an  do s ta tk i  ,f 
S w o i e m u  z w ie r zy ,  i sam odjedzie ;
Sp i s u ie  w ie rn ie ,  p r z y c h ó d ,  w y da tk i ,
N i g d y  się p o d ł y m  zy s k i em  n ie  zwiedzie .
K to  p a n u  r ob i ł ,  t e m u  n a g r o d z i ,
Co dz ień  cze ladce rozdz iel i  s zcze rze ;
A choć sam w liche'm odz ien iu  chodz i ,
Be z  pa n a  z a s ł ug  swoich nie b ie rze ,
I  śpi  spokoyrme .  N iec h  n iespodzian ie
P a n  z swoim ś w ie tn y m  d w o r e m  p r z y b ę d z i e ;
W e s ó ł  na  L g o  idzie sp o tk an ie ,
Biega  z k luczami ,  o tw ie r a  wszędzie.  
Otwie ' r a  sk r z y n ie ,  o tw ie r a  s k ł a d y :
W s zę d z i e  p o r z ą d e k ,  az spoyrze ' c m i ł o ;
O n  się użala:  „ L e d w o m  d a ł  r a d y ,
„ T a k  mi bez  pa n a  ci ężko i u ż b y ł o .
„ Z e w s z ą d  źli Ludz ie  szkodzić mi chc ie l i /*  
P a n  z d o b r e m  se rc em  w z r u s z y  się na to ,  
Z a r a z  mu  nowe'y su kn i  udziel i ,
W i ęk sz ą ,  n iż  zgodz i ł ,  d a r z y  zap ła tą .
,,I od tąd ,  r z e cz e ,  ze m n ą  do s to ł u ,
„ S i ą d ź p r z y i a c i e l u / 1 O n  nie śmie d ł u g o :  
N are śc ie  siada z pa ne m p o s p o ł u ,
Lec z  zawsze p om n i  to,  że  iest s ł u g ą .
P a n ie  n iebieski !  m y  s ł u d z y  T w oi ,
Jak że  T y  mieszkasz od nas  zda lekał  
Szczęś l iwy ,  k to  Ci  w wie rze  dostoi ,
I wesó ł  T w e g o  p r z y b y c ia  czeka .


